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działkowe, lasy i głów ne drogi kom unikacyjne. Poza tym  podano pow ierzchniow y  
1 procentowy udział poszczególnych użytków  przyjm ując n ieco  inną ich typologię.

Z k o lei om ów iona została kom unikacja, Wtóra stanow i najtrudniejszy problem  
Urbanistyczny ze w zględu na  rozciągłość m iasta, zróżnicow anie rzeźby oraz prze­
jęc ie  terenu południkow ym  przebiegiem  autostrady :i 2 lin ii kolejow ych. P o­
szczególne środki kom unikacji m iejskiej i  podm iejskiej (autobusy, tram waje, tro- 
lejibusy, prom na Renie) om ówione zostały w edług ilości przebytych w  ciągu roku  
kilometrów i przewiezionych pasażerów. Autor postuluje szereg zmian i u lepszeń  
^ obsłudze kom unikacyjnej m iasta i jego zaplecza. W zakresie kom unikacji k o ­
piowej stw ierdza w adliw ą lokalizację dworców kolejow ych, które w inny być  
Położone bardziej centralnie, gdyż obecnie m. in. z tej przyczyny zaznacza s ię  osła­
bienie ruchu osobowego (nie licząc dojazdów  do pracy).

Przy om awianiu struktury socjograficznej m iasta uw zględnione zostały takie  
łEigadinien,ia, jak szybka .asymilacja ludności napływowej,, podbiał ludności na pra- 
c°Wników zakładów Bayera i pracow ników  pozostałych zakładów przem ysłow ych, 
f°la stow arzyszeń w niw elow aniu izolacji grup społecznych, opartych na w spólnym  
Miejscu pracy i zam ieszkania, oraz struktura w yznaniow a m ieszkańców .

Z analizy  dojazdów  do pracy w ynika, że zjaw isko to. d zięk i dobrze zorgani- 
''•cttyainemu budow nictw u przyzakładow em u n ie  w ystępuje na w iększą skalę.

Spośród om ówionych funkcji (handlowe, administracyjne,, społeczne i k u ltu - 
r®ne), jedynie w  przypadku służby zdrow ia, szkół i instytucji kulturalnych pro­
wadzonych przez w ładze m iejsk ie i fabryki, można m ów ić o funkcjach central­
a c h , tj. obejmującyich sw ym  zasięgiem  ludność, która m ieszka poza granicam i 
Piasta Leve,rkusen.

W zakończeniu autor stw ierdza, ż e  m łody ośrodek m iejsk i potrafił w y tw o-  
t2yć społeczne form y życia m iejskiego i  zaczął s ię  przekształcać z zespołu osiedli

w  mliasito. Ze w zględu na strukturę przestrzenną realizuje s ię  w  nim  idea  
kdnostek sąsiedzkich.

Omówiona m onografia ma charakter w ybitn ie dokum entacyjny. Brak w  niej 
jakichkolwiek rozważań m etodologicznych lub uw ag na tem at m etody pracy, 
literatura przedm iotu Obejmuje 170 pozycji, g łów nie prac źródłowych. D latego  
®raca K. M. R isa jest przede w szystkim  obszernym źródłem  inform acji na  tem at 
Współczesnego m iasta Leverkusen.

Teresa K ied ro w sk a -L i jew sk a

„PRZEGLĄD ZACHODNI”. M iesięcznik Związku Polskich Ziem Zachod­
n ich  nr 10—11, r. 1958. Londyn.

Specjalny numer „Przeglądu Zachodniego" 1, pośw ięcony w  całości problem atyce 
^ s ta n ia  W ielkopolskiego, budzi szereg uw ag i  zastrzeżeń.

Na om aw iany numer składają s ię  przew ażnie w spom nienia uczestn ików  w yda- 
zw iązanych z P ow staniem  W ielkopolskim , którzy n iejednokrotnie próbują  

.■Afektywnie spojrzeć na poruszane przez sieb ie zagadnienia. Ogólnie jednak rzecz 
lQrąc w iele  spraw  om aw ianych w e w spom nianych artykulikach w yw ołać musi 
^sfcusję.

Już w  pierw szej w  num erze w ypow iedzi, S tanisław a Krauzego, którą można  
% ać za w stęp  do całości („Na dzień  zw ycięskiego powstania") uderzają czytelnika  

nieścisłości natury ogólniejszej, dotyczące naw et organizacji badań naufco- 
prowadzonych dziś w  Polsce. Krauze pisze tak:

^  1 „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i"  j e s t  o rg a n e m  Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z ie m  Z a c h o d n ic h  i  w y c h o d z i 
L o n d y n ie . P r e z e s e m  te g o  Z w ią z k u  j e s t  S ta n is ła w  K ra u z e .
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„Obawiać się  też należy, że pamięć o tym  zw ycięskim  pow staniu zaciera siĘ- 
szczególnie wśród m łodszego pokolenia. Przyćm iły ją z jednej strony zakrojone 
na olbrzym ią sk a lę  zm agania ostatniej w ojny oraz, z drugiej strony, obecna 
tragiczna polska rzeczyw istość”.
Wanto w  tym  m iejscu nadm ienić, że  S. Krauze odnosi się 'z ijawną n i e c h ę c i  

do prow adzonych w  Skraju badań naid h istorią P ow stan ia  W ielkopolskiego, co 
w ynikiem  albo uprzedzenia, albo też (braku obiektyw nych inform acji na ten temat 
W każdym  razie rzeczyw istość w  zupełności nie uzasadnia n iechętnej postawy- . 
Gdyby S  .Krauze m iał szczery zam iar oceniać fakty w  sposób obiektywny, to mU' 
sia łb y  dojść do zupełnie innego w niosku m ianow icie, że  P ow stanie W i e l k o p o l s k i 5’ 
jako czyn  -zbrojny, nie znalazło jeszcze nigdy dotąd tak w łaściw ej oceny, jak obeci»e 
w  P olsce Ludowej.

N ajoczyw istszym  dowodem  tego  było m. i. zorganizowanie sesji naukowej w  P°' 
znaniu w  dniach 15—1I6  X II 1958 r„, na której w ygłoszonb k ilka  referatów . Zostano 
one, ja k  i  g łosy  dyskusyjne, opublikowane w  specjalnym  numerze „Studiów i  'Ma' 
teriałów  do D ziejów  W ielkopolski i  Pomorza”. U kazał s ię  też  szereg rozpraw nau- 
kow ych, pośw ięconych różnym  problem om z tego okresu. U konstytuow ała się re' 
dakcja w arszaw sko-poznańska, która inicjuje serie w ydaw nictw  z zakresu hisU#*1, 
P ow stania W ielkopolskiego, aby w  ten sposób przygotow ać opracowanie syntez)' 
w  pięćdziesiątą rocznicę Pow stania.

Opróciz organizacji badań naukow ych, które są  otoczone w szechstronną trosM 
rozm aitych czynników , w yrazem  pozytyw nego stosunku do Pow stania je s t sza' 
cunek, jak im  otacza s ię  uczestników  w alk  i rocznice jego wybuchu. Obchody nP‘ 
czterdziestej rocznicy P ow stan ia  b y ły  ogólnonarodową m anifestacją.

W trakcie czytania om awianego num eru „Przeglądu Zachodniego” nasunęły 1111 
się  pew ne pytania, na które starałem  s ię  znaleźć odpow iedź w  poszczególnych arW' 
kulikach, m ających charakter w sp om n ień s. Autorzy n iestety  n ie  posłużyli się  aip8' 
ratem  naukowym , stąd też w ielu  danych n ie  można spraw dzić. W całości interes11' 
jący nas num er m a jednak szereg stron dodatnich. W śród nich :na czoło w y0®!? 
s ię  fąkt, że polsk i ośrodek em igracyjny stara s ię  w spóln ie ze społeczeństw em  Po1' 
skim  w  kraju obchodzić pew ne rocznice, które isą ogólnonarodowym i uroczys*0' 
ściam i. W danym  przypadku m a to  tym  w iększe znaczenie, iż  odnosi s ię  do 40 rocZ' 
nicy Pow stania W ielkopolskiego. Jeśli bow iem  sobie uśw iadom im y,_że nieprzeiw1' 
jaljącym znaczeniem  tego pow stania było to , iiż dążyło ono do w yzw olenia polski'-'. 
Ziem ■'Zachodnich i  'przesunięcia granicy jak najbardziej n a  zachód, to każdy 
czci okazyw any tem u zryw ow i pow stańczem u jest rów nocześnie bezwzględny 
opow iedzeniem  s ię  za przynależnością do państw a .polskiego tych  ziem, które n 
podstaw ie U kładu Poczdam skiego w eszły w  skład dzisiejszej Polski, a to p°w^ v 
należy z najw iększym  uznaniem. A utorom , p iszącym  om aw iane relacje, można 
postaw ić szereg zarzutów, polem izować z w ielom a lich tezam i, co zresztą uczy11 * 
poniżej, należy  jednak przyznać rację w  tym  m iejscu, k iedy z pasją piszą o krzy^  
dzie, jaką w yrządzi! narodowi polskiem u pruski zaborca, i że cały X IX  w. wyPe 
niony był zdecydowaną w alk ą  o w yzw olen ie oraz, że w łaśn ie Pow stanie  
polsk ie uw ieńczone 'zostało sukcesem . K. Glabisz śc iś le  łączy w a lk i powstał10 
z 1918— ISilfl ,r. z pow staniam i, które w ybuchły w  X IX  w. i w ym ierzone b yły  PrZ . 
ciw  N iem com 3. W zw iązku z pow yższym , ca ły  ten numer uznać m ożna za w®2

* W  n u m e r z e  ty m  z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :  S ta n is ła w  K r a u z e ,  N a  ■/. 
z w y c ię s k ie g o  p o w s ta n ia ,  s. 3—4. K . G l a b i s z ,  P o w s ta ń c z e  t r a d y c je  P o z n a ń s k ie g o , S. ^ a, 
K . G l a b i s z ,  W o jsk o w y  a s p e k t  P o w s ta n ia  W ie lk o p o lsk ie g o , s. 7—IG. M a r ia n  s e y Ke- 
W s p o m n ie n ia  h is to ry c z n e  w  z w ią z k u  z P o w s ta n ie m  W ie lk o p o lsk im , s. IG—21. W ito ld  J  e  s  ? j 6 .  
M ie c z y s ła w  P a lu c h ,  s. 27—33. K a z im ie rz  M a j e w s k i ,  O c z e k iw a n ie , w sp o m n ie n ie ,  s. 3,ig j r  
W . J a c o b s o n ,  R e a k c ja  P o m o rz a  n a  w y b u c h  P o w s ta n ia  W ie lk o p o lsk ie g o , s. 36—38. J . B ,r vjiH 
d y s ,  W a lk i p o w s ta ń c z e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u , s. 38—41. F . B a j o r e k ,  N a  Ś lą s k u  C ieszyn®  
p rz e d  40 la ty ,  s. 41—4G.

• A r ty k u ł  K . G la b isz a  o m a w ia  ró w n ie ż  p o n iż e j  r e c e n z ja  Z. W ie lic z k i (p rzy p . re d .) .
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Piozycję zmierzającą do określenia P ow stan ia  W ielkopolskiego jako .etapu w  pro­
cesie powrotu Polski n a  sw e  historyczne .ziemie zachodnie. K. G labisz p isze z du - 
zyrn uznaniem o w ypadach pow stańców  na zachód, w  rejony K argowy, Babimostu  
i Noiwego Kram ska (s. 11).

Słusznie też niektórzy autorzy podkreślają fak t decydującego w pływ u  P ow sta­
ł a  ,na decyzje kongresu pokojow ego. Jeden z  nich p isze m. in.:

„Znaczenie Pow stania W ielkopolskiego było ogromne. 'Nie tylko dlatego że 
Przyśpieszyło w yzw olen ie W ielkopolski o przeszło irok, ale także dlatego że od­
słoniło .chwilową słabość R zeszy N iem ieckiej ( . . . )  N ie sposób rów nież w ypo- 
srodkować, jak przebiegałaby granica .na Pomorzu i jak  ułożyłyby się  losy 
Górnego Śląska, gdyby zw ycięski przebieg P ow stania W ielkopolskiego nie za­
im ponował m ocarstwom  .zachodnim i  n ie zachęcił Ślązaków  do trzykrotneij próby 
W yzwolenia s ię  spod jarzm a pruskiego. Przede w szystk im  jednak trzeba i m ożna  
z całym  obiektyw izm em  przypom nieć, że w  razie biernego czekania na w erdykt 
m ocarstw  Poznańskie zostałoby, ta k  sam o jak  Pomorze, dopiero w  styczniu  
1920 r. w yzw olone ( . . . ) ” (is. 15).
Z taką ogólną oceną Pow stania n ie sposób s ię  n ie  zgodzić. Jest ona w  tym  

Punkcie słuszna. Prawdą jest także, co podkreśla Glabisz, że w ybuchło ono w brew  
ło ż e n io m  politycznym  N aczelnej Rady Ludowej (s. 15). A. Szym ański w  sw ej 
relacji zarzuca jej kunktatorstw o, utrzym ując, że z jej w in y  nastąpiło  opóźnienie 
w W yzwoleniu Poznania i innych mieflscoiwości. M ówi on:

,,W sam ym  Poznaniu z pew ną zwłoką przystąpiono do lik w idacji ostatnich  
broniących s ię  bastionów  niem ieckich  koszar saperów  na W ildzie, grenadierów  
'Oraz lotniska Ławicy. B yło to  następstw em  różnic pom iędzy Główną K om endą  
Powstania a Naczelną Radą Ludową, różnic zrozum iałych, w ynikających z bo- 
jow ości ośrodka w ojskow ego .i kom prom isowości ośrodka cyw ilnego reprezen­
tującego istarszą generację” (s. 25).

®zymański zbyt pow ierzchow nie ocenia jednak taktykę Narodowej Dem okracji.
wiadomo, obaw iała się ona rozprzestrzenienia s ię  w a lk  pow stańczych, które 

Mogłyby s ię  ew entualn ie przekształcić w  w alk i społeczno-w yzw oleńcze.
W iele dyskusji w yw ołu je w ciąż jeszcze problem  , czy Pow stanie b yło  aktem  

Przypadkowym, czy też zorganizowanym . O czyw iście z  góry należy pow iedzieć, że 
danym w ypadku chodzi o pow stanie jako akt 'zbrojny, bez w nikania w  p o li- 

yczne aspekty tego zagadnienia.
, W tym w łaśnie punkcie om aw iany num er ^Przeglądu Zachodniego” przynosi 

c'uaj że najw ięcej, zresztą .bardzo ciekaw ych danych.
Analizując przyczyny sukcesów  w  w alkach pow stańczych Szym ański pisze:

„Nie było to jednak przypadkow e zw ycięstw o. Poprzedziły je długie m ie­
lą c e  żmudnej, bezim iennej pracy. Już w  październiku 1013 roku form ow ały  
S1Q sztaby i oddziały powstańcze. Naczelna kom enda pod kierow nictw em  M ie- 
lCzysława Palucha m iała pełne garśoi roboty w  n iełatw ych w arunkach konsp i­
racyjnych. Sztab, którym  kierow ał Bogdan H ulew icz, niejednokrotnie zm ieniać 
m usiał sw ą siedzibę” (s. 23).

 ̂ W tej spraw ie zajm ują jednakow e stanow isko Glabisz, Szym ański i Jeszke, 
°rzy przyw iązują, m oim  zdaniem_ dużą w agę do  okresu trw ającego od 9 lislto- 
“a do 27 grudnia, jako iwa>żnego etapu przygotow ującego w a lk ę  zbrojn.ą o w y -  
olenie W ielkopolski. N ie negując dużej roli różnych poczynań organizacyjno- 
°Pagandowych, które m iały w p ływ  na  kształtow anie m aterialnych i  psycholo- 
czny,oh przesłanek potrzebnych do prow adzenia w alk i zbrojnej, zam ykających  
 ̂ w  okresie przed listopadem  1918 r., Glabisz słu szn ie pisze, że:

^Przygotowania do podjęcia w alk i zbrojnej rozpoczęły s ię  jednak na dobre do- 
™  po w ybuchu rew olucji w  Niem czech i objęciu  n ią itakże niem ieckich  gar-

1 zon ów w  P om ańskiem ” (is. 8).

5 P rz eg ląd  Z a c h o d n i
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Tok m yśli Glabisza jest następujący: w  w yniku  w strząsów  r e w o l u c y j n y c h  
w  N iem czech do  W ielkopolski w racali żołnierze Polacy, zapraw ieni i dośw iadczeni 
w  bojach frontow ych (s. 9). W połączeniu z istniejącym i już od dawna tutaj róż­
n y m i  organizacjam i, których celem  była w alka 10 w yzw olen ie W ielkopolski, po­
w stała obecnie o w iele  korzystniejsza sytuacja. Glatoisz (is. 9) oraz Jeszke (s. 27—33) 
sugerują w  sposób niedw uznaczny, że w  tym  czasie głów ną rolę odegrał Mieczysław 
Paluch przy w spółdziałaniu POW. Grupa ta n ie zamierzała rozstrzygnąć walki 
w  połow ie listopada, ale nie .zgadzała .się rów nież z kom prom isową polityką Naro­
dow ej Dem okracji, która piodporządkowała sobie w  zupełności Naczelną Radę Lu­
dową w  terenie.

Siedzibą kom itetu  zw olenników  w alki zbrojnej z -zaborcą był Poznań. N ajw aż­
niejszym  osiągnięciem  tej .grupy było „opanowanie rozplenionych i na naszych zie­
miach, po 11 listopada, rew olucyjnych Rad Zołniersko-R obotniozych”, jak .pi®2® 
Szym ański (s. 23). W w yniku tego grupa konspiratorów  uzyskała w p ływ  w  oficjal­
nie uznanych przez Berlin Radach Robotniczo-Żołnierskich i  w  ten sposób mogła 
rozw ijać w szechstronną działalność. Glabisz pisze:

„Dzięki tem u udało się sparaliżować aktyw ność dow ództwa niem iecki ego
V korpusu, przeszkodzić w yw iezieniu  do N iem iec znaoznych zapasów  broni i amu­
nicji i zorganizować z czasem osiem  kom panii straży 1 bezpieczeństw a (Wacht- 
und Sicherheitskompanien),  opłaconych ze skarbu niem ieckiego, ohoć opanow a­
nych  całkow icie przez Polaków . N iezależnie od tego ów  k o m ite t wojskowy 
przeciw staw ił się, wraz z POW, pacyfikacyjnej po lityce wład.z cyw ilnych, orga­
nizow ał w ykradanie broni, próbował penetrow ać i dezorganizow ać niemiecki® 
jednostki w ojskow e, podjął pracę w yw iadow czą i ew idencyjną otraz nawiąż3* 
kontakty z prow incjonalnym i ośrodkami ruchu zbrojnego” (s. 9).

Do ośrodków prow incjonalnych, z  którym i ów  kom itet .poznański utrzymywać 
sta łe  kontakty, Glabisz zalicza: Ostrów—łSzczypiotrno, Pleszew , Jarocin, ŚreP1* 
Kórnik, Środę, W rześnię, Gniezno, Trzemeszno, K ruszw icę, Inowrocław, Wągrowiec 
Nakło, K cynię, Rogoźno, Oborniki, Czarnków, Pniew y, Buk, Grodzisk, Wielichowo, 
Pion.iec, M iejską Górkę.

Speajalny num er londyńskiego „Przeglądu Zachodniego” ma szereg braków, 
nie m ów iąc już o tym, że w zestaw ieniu z napastliw ym  tonem w ypow iedzi Krauze?0 
ipod adresem organizacji badań naukow ych w  Polsce, jest to  wkład skrom ny, stó' 
nowią go bowiem  krótkie relacje, n ie poparte m ateriałam i dow odowym i .i n ie  op 
na znajom ości literatury przedmiotu.

Po przeczytaniu broszury n ie można oprzeć s ię  prześw iadczeniu, że  jej wy' 
dawcy i autorzy niektórych relacji n iczego się  w  ostatnich czasach nie nauczy}1. 
Czytelnik ma wrażenie, że w ydaw cy postanow ili w ykorzystać rocznicę P o w sta ć3 
w  celu  zaatakowania dzisiejszej rzeczyw istości w  Polsce. Ten sam  Glabisz, który 
w  w ie lu  punktach m a rację, n ie  może opuścić okazji, aby n ie .napaść na Pols^S 
Ludową, 'zniekształcając .nawet fakty. Grubym nieporozum ieniem  jest łączef>ie 
Pow stania i jego uczestników  z w alką przeciw  Rosji R adzieckiej, bez p r z e p r o w 3 '  

dzenia .głębszej analizy sytuacji w  tym  okresie. P isze  on, że pow stańcy w ielk0'  
polscy w alczyli przeciw  Niem com  oraz Rosji Radzieckiej i na tym  w łaśnie pole£a 
ich .zasługa. P isze  dosłow nie:

„Reżym w arszaw ski chciałby obecnie nadać pow stańcom  wielkopolskim  tylk® 
anty.niemiedką 'orientację i skaptow.ać dla sieb ie  tych spośród nich, którzy jes25ff 
żyją, m asow ym  nadaw aniem  now o ustanowionych „Krzyży Pow stańczych” (s- *

Takie u jęcie  zagadnienia jest n iestety w  dalszym  ciągu utw ierdzeniem  w  bra'^ 
■zrozumienia u w ie lu  em igrantów  polskiej racji stanu. N ie m ów iąc już o tym , 
jest to .zniekształcenie i grube uproszczenie .procesów dziejow ych w  niezm ier111 
skom plikow anym  okresie.
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Szerokie rzesze pow stańców  w ielkopolskich w alczy ły  głów nie o w yzw olenie  
Polskich Ziem Zachodnich spod jarzma pruskiego. Brali w  tym  udział chłopi, robot­
nicy, rzem ieślnicy i in teligencja. Przyjazd D ow bcr-M uśnickiego oznaczał przełom  
w  rozwoiju w alk  pow stańczych. N ie k to  inny, ale w łaśnie on nazyw ał pow stańców  
„bolszewikam i” i w szelkim i siłam i ham ował rozwój walk. Przeciw  jego taktyce  
"Wzrastało niezadow olenie wśród Poznańozyków. W ielu z nich zostało aresztowanych. 
Realizując generalny plan P iłsudskiego, który m iał na celu prow adzenie w alki ze 
wschodnim sąsiadem , a zaniedbyw anie Ziem Zachodnich, celow o prowadzono agi­
tację pomiędzy oddziałam i pow stańczym i a niektóre siłą  w ysyłano na wschód.

Stanisław  K ubiak

Gen. Bryg. KAZIMIERZ GLABISZ: Pow stanie w ielkopolskie w  r. 1>918/19 
(„Bellona", Londyn, III/IV  1958).
Gen. Bryg. KAZIMIERZ GLABISZ: W ojskowy aspekt pow stania w ielk o­
polskiego („Przegląd Zachodni”, Londyn, list. grudz. 1953 numer specjalny).*

Auton- om aw ianych artykułów  zajm ował w  przedw rześniow ej hierarchii w ojsko­
wej stanowisko I oficera do zleceń przy marsz. P iłsudskim  i, ciesząc się  jago zauifa- 
ruem, uczestniczył w  opracow yw aniu w ielu  naszych najbardziej poufnych proble­
mów. Przebyw ający w  Londynie gen. Glabisz zam ieszcza od szeregu lat w  prasie 
emigracyjnej krytyki i przyczynki na tem aty w ojskow e, niekiedy bardzo ciekaw e, 
nP. opublikowany ostatnio w  tom ie VI „N iepodległości” (1958) szkic pt. „Labora­
torium”.

Ku uczczeniu 40. rociznicy w ybuchu pow stania w ielkopolskiego w  pam iętnym  
dniu 27 grudnia 1918 r., gen. Glabisz opublikował dwa szkice, podane w  nagłów ku. 
-Pobieżna 1 niepełna znajom ość źródeł oraz 'zbytnie uleganie w pływ om  legendy p o ­
wstania spraw iły, że  oba szkice Glabisza m uszą rozczarować znawców przedmiotu. 
Autor bow iem  obdarzył nas istną law iną błędów  i nieścisłości, przeplatanych m nó­
stwem nierzeczowych naśw ietleń. C ałkow ite w yliczenie ich przekroczyłoby ram y  
form alnej recenzji. U w agi nasze przeto ograniczym y dó kilku zasadniczych punk­
tów, g łów nie w tym celu, by przestrzec przyszłych historyków  przed m ożliw ością  
Powtórzenia błędów  zaw artych w  szkicach gen. Glabisza.

1. Już same w stępy do obu artykułów  w yw ołać muszą sprzeciw. Twierdzi bo­
wiem Glabisz, że „niektóre kola W arszawy czy K rakow a” deprecjonowały pow sta­
j e  w ielkopolskie 1918/19, „traktując w yzw olenie Poznańskiego na rów ni z rozbroje- 
niem N iem ców  i A ustriaków  w  b. Kongresówce i M ałopolsce zachodniej”. R ekla­
macja Glabisza nie jest słuszna, gdyż w perspektyw ie historycznej istn ieje jeden  
y|ko, niepodzielny ruch niepodległościow y, w  którym  poszczególne dzielnice pol­

skie uczestniczyły w  m iarę potrzeby i istniejących m ożliw ości. W aloryzowanie zaś 
Poszczególnych faz naszych w alk o niepodległość i próby Glabisza staw ian ia  dziś 
czynu, powstańca wielkopolskiego ponad w ysiłk i zbrojne regaty Polski, a przede 
^szystk im  Śląska, zakrawa na próbę w znow ienia antagonizm ów  dzielnicow ych, 

re w yrządziły nam w  okresie m iędzyw ojennym  ogrom  szkód.
2- W opisie działań przygotow aw czych do pow stania Glabisz podaje, że w  chw ili 

Wybuchu rew olucji niem ieckiej pow stał tajny „Kom itet W ojskow y” założony przez
* leczysław a Palucha. W rzeczyw istości K om itet taki nigdy nie istniał, a w prow a- 

zenie przez Glabisza nowej nom enklatury może w yw ołać tylko dalsze pogm atw a- 
e 1 tak już trudnych do odcyfrow ania zaczątków w ielkopolsk iego zrywu w olno-

m u * D ru lcu ją c  w  „ P rz e g lą d z ie  Z a c h o d n im "  o m ó w ie n ie  p ra c  K a z im ie rz a  G la b isz a  p ió ra  Z y g - 
k tó "  3 W i e l i c z k i  t r a k tu j e m y  w y p o w ie d ź  tę  ja k o  g lo s  w  d y s k u s j i  w y w o ła n e j p u b l ik a c ja m i ,  

S1S u k a z a ły  w  c z te rd z ie s to le c ie  w y b u c h u  P o w s ta n ia  w ie lk o p o ls k ie g o  (przyp . red.).

15*
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